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^ 1 . R o k u  1 § 1 3 .

W s p o m n i e n i a  w o j s k o w e .

v.
W roku 1808 w  porze je s im n ć j,  Kiedy ła- 

godniejszem powietrzem można oddychać 
w  krajach Iberyi u stóp gór pi renejskich, 
niedaleko miasta W illu r y i ; śi ód rozkosznych 
ogrodów , ocienionych rozłoży slenai kaszta­
nami, rozlegał sig wesoły śpiew nadwiślań­
skich szeregów ; h yły  tam dwa szwadrony 
pułku gw ard yi polskich ułanów , przezna­
czone no tylnćj straży korpusu marszałka 
Bessiera, który po odebranej wiadomości o 
opuszczeniu Madrytu przez króla Józefa , 
z korpusem swoim z nad granicy portugal­
skiej cofnął się do prowincyi biskajskich, 
a tam osadziwszy bitnym żołnierzem waro­
wne w yw ozy, oczekiwał spokojnie po cięż­
kim boju i trudach o b u zo w ych , przybycia 
Napoleona.

Słońce zaszło pogodnie za ostro-kończy- 
steini i  olhrzymien i Pirenejam i, niebo o- 
kryło się ciemniejszym błękitem i wkrótce 
nastał w ieczór cichy i łagodny, a z nim na­
stała spokojność w  całej okolicy, lecz w  o- 
bozie polskich ułanów widać było ruch cią­
g ły , ognie żywiej zabłysły; jedni żołnierze 
czyścili broń, drudzy opatrywali konie, tu 
ujrzałeś kilku Hiszpanów z ponui ćm w ej­
rzeniem  prowadzących m uły  obciążone w o­
rami kukurudzy lub jęczmieniem na pokarm 
dla koni, albo skórami koziemi napełnione- 
nu w inem , tu zastawione przy ogniach bla­
szane kociołki, tam znów zatknięte błyszcza­
ły  proporce; lecz największy był ruch około 
wózka markietanki; tam kilkunastu zebra­
nych żołnierzy, śpiewali zwrotki wesołych 
okolic Krakowa, tam przypominał: sobie

marsze, przygody obozowe i bitwy krwa­
w e ,  w  których sie znajdowali, lam zapomi­
nali tęsknoty za krajem, rodziną, kochan­
kami, zapominali naw et, że juz niejednego 
z kolegów przykryła obca m o giła ; śród tej 
wesołości żo łnierskiej, która najtwardsze 
przygody z każdym dniem puszcza w  nie­
pam ięć, a przyszłość zawsze tw o rzy  w  ja ­
snych kolorach. widziałeś samotnie prze­
chadzającego się młodzieńca w oficerskim 
mundurze; smutek ciężki widać było w  ca­
łej jego postawie, a łza  w  oku i mimowolne 
westchnienia, malowały dobitnie obraz jego 
duszy; weseli koledzy szanował: jego sa­
motne dumania, i jedynie śc iszen iem  ręki 
okazywali mu wzajemność uczuć , wiedzieli 
bow iem , że srogi cios, który dolkiiął jego 
dotąd zawsze w esoły um ysł, tylko czas, 
brzęk oręża, i przyjaźń kolegów, złagodzić 
potrafią— , stracił on przed kilkunastu dnia­
mi brała .w bitwie pod Bioseco , z którym, 
od iat dziecinnych nigdy się r ie  rozłączał, 
a tak  wspomnienia dni szczęśliwych młodo­
ści, wspólnej ch w ały  w o jskow ej, tru d ów , 
nadziei— jeden w ystrza ł zerw ał na zawsze!

Kiedy noc późna nastała; ognie przyga­
sły, a „o łrierze  dziennym trudem znużeni, 
u ż y w a ł  spoczynku, on jeden nie z mróz 
p ow ieki,  przechodząc smutną myślą dni 
swobodne, w których niedawnym czasem, 
wspólnie z bratem , opatrywał w hatedrze 
Burgos, zbroje i miecz mężnego Cyda lub 
spoglądając na speniałe pomniki z w ieków  
maurytaóskicl. , przenosili się myślą w  owa 
czarujące i romantyczne czasy Abenzera- 
<jów — , odbiegł v łudzące marzenia, terazO ' i’ t- O z
sam, widział tylko istotne gruzy, grobowce, 
wspomnienia 1— Kiody tak w smutnych 11431- 
ślacb pogrążony, Lezsennie spoczywa, d.ałi
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się słyszeć śród ciszy nocnćj na przednich 
czatach, głos: »Hto idzieI« powtórzony ltil- 
nai.rotnie, i w  krótkim czas e przybył oficer 
z kilkunastu ułanami do obozu; byłto patrol 
nocny, w ysłany z innych szw adronów ; ko­
mendant oddziału ujrzawszy samotnego mło­
dzieńca, zeskoczył z bonia, a przybiegłszy 
do niego, rzekł: »Kochany kolego, mam ci 
zwiastować najprzyjemniejszą n o w in ę , brat 
twój żyje.«—  »To być nie moze!« odezwał 
sie strapiony, lecz zarazem w  duszy jego za­
błysła miła nadzieja. —  »Tak jest, zyje«, po­
w tó rzy ł  jego kolega, a na dowód mam z so­
bą żo łn ićrza , który ci opowić w  szczegó­
łach to smuthe a razem szczęśliwe zdarze­
niem —  Za danym znakiem, przystąpił zoł- 
nićrz silnćj postawy, twarz jego zdobiła 
krćsa świeżo zagojona, a pierś, krzyż woj­
skowy. Po zw ykłym  ukłonie żołnierskim, 
tak mówić zaczął: »Brat pana porucznika 
ż y j e , byłem  z nim razem w  szpitalu w oj­
skowym w  P alencyi, a teraz dla ciężkich 
ran , został odesłany do Bajonny, zdarzenie 
było następujące: Kiedy przy końcu bitwy 
pod F.ioseco, powtórnie uderzyFśmy na ka- 
rabinijerów konnych gw ardyi hiszpańskiej, 
marszałek Bessier w idząc, że nieprzyjaciel 
ustępuje z placu , kaza] go ścigać na całej 
l in ii ,  zostawiwszy na pobojowisku oddział 
piechoty z chii u rg a m i, dla zrobienia po­
rządku zpoległem i i rannemi; między pier- 
wszćmi kilku naszych żołnićrzy pochowa­
no, a kilku rannych gdzie i ja b y łem , za­
wieziono do szpitalu wojskowego w  Palen­
c y i ; brata zaś nigdzie nie znaleziono, i to 
b y ło  silnym powodem do wieść o jego 
śm ierci; w kilka dni przybył do tego mia­
sta drugi oddział rannych na wozach pod 
zasłoną kapitana francuzlóego od woltyze- 
r o w ,  gdzie z radośnćm zdziwieniem ujrze­
liśmy i brata pana porucznika, smutny je ­
dnak b y ł widok patrzyć na n ie g o : g łow ę 
bowiem miał bardzo zrąbaną , dwa palce u 
praw ćj ręki odcięte, nogę zranioną; przy- 
tem tak był zmieniony i słaby, ze zaledwie 
mogliśmy go p ozn ać, lecz w  dni kilka przy 
troskhwćm staraniu lekarzy francuzkich, a 
nadewszystko przy sile młodego wieku, za­
czął przychodzić do zdrowia i wtenczas 
nam opowiedział swoje krwaw e przygody 
w  tych sło w ach :

Kiedy szw adron, w  którym się znajdował, 
pow tórnie  na kawaleryją nieprzyjacielską 
ud erzy ł ■ rozprószonych Hiszpanów ścigał 
w  różnych kierunkach, on raptownie w  w ą­
wozie został otoczony przez kilku karabi- 
nijerów konnych. Natarcie było silne i prze- 
magające, mimo tego bronił s’ ę z rozpaczą 
w7 nadzic i prędkiej pomocy, lecz kiedy żoł­
nierze nasi unieśli się w in n ą  stronę, a on 
cięty w  rękę upuścił pałasz i koń ugodzony 
śmiertelnym wystrzałem z pistoletu, pacił 
pod nim; YYtenczas karahinljery leżącemu 
na 2 ieiii 1, zadawszy w g łow ę kilka śmier­
telnych ciosów, uszli za swoimi, a on okry­
ty ranami, bez zm ysłów onok s\vego konia, 
przez noc całą leżał, bez żadnego ratunku; 
ze ŚYwteir, gdy cokolwiek odzyskał Mczyto- 
mność, usłyszał głos lu dzki; myśląc, że 
koledzy przychodzą mu w  pomoc, zaczął 
s;ę dŹYcigać, lecz niestety! zamiast kole­
g ó w , ujrzał kilkunastu chłopów hiszpań­
skich z dwoma mułami, niosących z pobo­
jowiska różne sprzęty w o jsk ow e; dostrzegł­
szy rannego i w idząc, że jeszcze żyje , rzu ­
cili się z krzykiem zemsty, chcąc go zamor­
dow ać, lecz je d e n , poznawszy m undur, 
zawołał" »Dajcie pokój, to jest P o la k !« te 
słowa złagodziły dzik;ch Hiszpanów; wzią­
wszy go na m u ii ,  przyszli z nim dc rozle­
głej w łości, gdzie go oddali do klasztoru, 
lecz tam zamiast ratunku, został wtrącony 
do ciemnego lochu, a tak straciwszy ostat­
nią nadzieję, znękany nr. ciele : um yśle, 
oczekiw ał ozieinble chwili , która miała za­
kończyć jego niedolę. Gdy szczęśliw7yin zda­
rzeniem w  parę dni po tym w ypadku, prze­
chodził kapitan francuzki z rannemi (o któ­
rym mówiłem) i pod tą samą wioską w  go­
rących godzinach połudria, kazał wypocząć 
żołnierzom; na wieść p rzyb y łych , urado­
wani Hiszpanie, w ybiegi’ tłumem z wioski, 
chcąc się nacieszyć widokiem rannych Fran­
c u zó w , lecz w  tćj zgrai szyderczćj różne­
go wieku i p ł c i , była młoda Hiszpanka, 
która pod pozorem YY7idzenia z-lilizka obo­
zu , przebiegłszy obok komendanta oddzia­
łu  , w yrzekła  prędkim lecz cichym głosem 
te słow a: »\Y  klasztorze jest Polak«, a przy­
łożyw szy palec na usta , na znak milczenia 
znikła tłumie ciekawych; zrozumiał ją 
kapitan francuzki, wziął dYvunastu żołnie­
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rzy, poszedł do klasztoru i przemocą w y ­
dobył z ciemnego więzienia nieszczęśliwe­
go.® Tu przestał mówić żo łnierz, a smutek 
i radość cisnęły się na przemian w  uczucia 
młodego oficera.

W  roku 1810 w kroczył powtórnie oddział 
pułku gw ardyi polskich ułanów do Hiszpa­
n ii,  a staczając częste bitwy z geryllasami, 
przechodził północne prowincyje w różnych 
kierunkach, z każdym dniem zmieniał mia­
sta i w io sk i, to w  dzikich górach Alawy, to 
w  rozkosznych dolinach Nawarry, to znów 
na rozłożystych polach Kastylii przechodził 
pod Rioseco obok mogiły swych ziomków; 
spoczywał pod murami klasztoru w e włości 
owćj szlachetnej Hiszpanki, lecz żaden z Po­
laków nie mógł jej ujrzeć.

Jakież uczucie podało jej myśl do tak tkli­
w ego uczynku? zapewne nie nadzieja po­
c h w a ły —  może znajomość lub miłość? —  o 
nie ,— litość kobićly odezwała się silnie w jój 
d u s z y , litość kobićty wykonała ten czyn 
cnotliwy, lecz za to jak miłą nagrodę unio­
sła w  swem sercu na całe życie 1 £?. J/.......

N ie  dawno te m u  zgadało się w j c d n e m  towa­
rzystw ie o w różkach ,  a to z pow odu  pew nó j  s ły ­
nącej b o h a tć rk i  tego zawodu , k tó rą  b e z  w ą tp ie ­
nia n ie  m a ło  z m y c h  czy te ln iczek  ja w n ie  lu b  
sk ry c ie ,  z m n ie j  więcej zau fan ie m  w idziało i 
c iekaw ie  s łnc lia lo .  O tóż ja k  i m iędzy  p a ń s tw e m ,  
k iedy  się p rz y p a d k ie m  zm ów ic ie  r a z e m  o wa­
szych je j  odw iedz inach ,  po s trze że n ia ch  i sądach , 
n ie  je d n e  p an u ją  zdan ia ,  tak i w ow era  towa­
rzystw ie w ie lce  się o te rn  rozgadano , o ile je d n i  
w ięcćj  go rących  życzeń  do praw dy j e j  przypo- 
w ied n i  łą c z y l i , d rudzy  lęka jąc  się sp e łn ie n ia  j a ­
k ieg o  n ie m iłe g o  p roroc tw a , ża r tam i a czasem  i 
f i lozoiiją  tę  je j  n iem y lność  zbijali.  1 niestety, 
j a k  zawsze ta k  i teraz b y ło  w ięcej ta k ic h ,  k t ó ­
ry ch  życzen iom  n iebezp ieczeńs tw o  g r o z i ł o , a za­
t e m  i w ięcej g łosów po tę p ien ia  n iż obrony. S p ra ­
wa w różczyna upadała .

W  ty m  s tanow czym  m o m e n c ie  w szed ł b y ł  j a ­
k iś  stary je g o m o ść ,  dotychczas w  d ru g im  po k o ­
j u  spoko jn ie  wista g rający i p rz e m ó w ił  do dy- 
sp u tu jąc y ch  :

» 0  w ró ż k a c h ?  Ino m i  pańs tw o na w różki nie 
gadajcie; na to n ie pozwolę . N ie praw da F ra n iu ? "  
dodał z o d w o łan iem  się na ja k ieg o ś  rów n ie  sta­
reg o  to w arz y sza , k tó ry  w szed ł także z n im  do

sa lo n u ;  unie p ra tydaz?  co m a m  n a j lepszego ,  to m  
w różce  w in ie n :  n ie  gadajc ież m i  pańs tw o na  
wróżki.®

T e r n  p o ra to w a n iem  upada jące j  s trony, z g ro m a ­
dzi ł  kochany  stary p a n  T ad e u sz  wszystk ie  wróż- 
czanki około swego k rz e s e łk a ,  i j u ż  w p ó ł  r o z ­
p ro szo n e  w nowy, m o c n y  zastęp z fo rm ow ał .  P r z e ­
ciwnicy j e d n a k  w różk i n ie  p ie rz c h l i ,  i ty m c za ­
s e m  k iedy  swoi i swoje, p r z y m i le n ia m i , pieszczo- 
t a m i , g ła sk an iem  zachęca li  s tarego facecionata 
do b o j n , oni go na  dowody wyzwali.

»Mówię w am *, r z e k ł  p an  T a d e u sz ,  »źe sa m  
w różce  szczęście m e g o  życia zaw dzięczam , n a j ­
le p sz y m  więc dow odem  m o je  w łasne  zdarzenie.*

»T y lko  pros im yI p ros im y  1« odezwali się h a r -  
„do przeciwnicy, a poch leb ia jąc  swoi. S tary  sie 
p r z y s u n ą ł  do swego rów nie  starego , ala m n ie j  
żywego towarzysza i z a c z ą ł :

»Kiedym m ó w ił  o szczęśc iu ,  m y ś la łe m  m o ję  
ż o n ę ,  to j e s t  d ob rą  żonę.* T u  spojrza ł z m iło sn a  
n a  swoję ta m  w górze  n a  k an a p ie  m iędzy  m a-  
t ro n a m i  s iedzącą ,  o g ro m n ie  zaczepiona m a łż o n ­
k ę ,  i zasławszy je j  w dz ięczne  poca łow an ie  r e k a ,  
c iągną ł  d a l e j : A ju ż  tu j  — tu j  com  się z m o je m  
szczęśc iem  n ie  m in ą ł .

O to  w łaśn ie  trzydzicście ośm  la t  t e m u ,  j a k e m  
szko ły  skończył i pow róc i ł  do d o m u .  L u b o  n ie­
z m ie rn ie  gorący i r a p tu s ,  m ia ł e m  p rze c ie  p ew n y  
pow ażny j u ż  s ta te k ,  i d o s ta łe m  j e d n ą  wioskę od 
o jc a ,  aby niby j ą  od n iego dz ierżaw iąc ,  gospo­
darstwa się na n iej nauczyć. Mój o jc iec zawołany 
gospodarz ,  gospodarow ał w sw oich d o b r a c h ,  k i l ­
k a  m i l  od m o ic h  M iedn ik  le ż ą c y c h ;  j a  pasyjo- 
nowany m iło śn ik  w iejsk iego  ż y c ia , a p rz y te m  
n ie z m ie rn ie  czynny i p rzedsięb ierczy ,  i, j a k  j u ż  
m ó w i łe m  r a p tu s ,  c h c ia łe m  je szc ze  ojca p r z e ­
wyższyć i za ją łe m  się  z ca łe j  duszy m ą  wioską. 
M iesiąc, d w a ,  naw et z p ó ł - r o k u  to n s z ło ,  ale 
p o te m  ja k  n ie  dziw, zaczęła g łow a ostygać, p r ó ­
żn e  tak  d tngo  se rce  zaczęło  się sw ćj należyto- 
ści dom agać i t e m  gw ałtow nie j  nab rz m ia ło .

Otóż o k i lk a  m i l  z d ru g ie j  s t rony  o d em n ic  
m ie sz k a ł  znow u n ieboszczyk  stary p a n  Ł ę c k i , 
o p ie k u n  p a n n y  T e resy  U rb a ń s k ie j ,  k tó ra  z n im  
r a z e m  przy  jego  s tarszćj je szcze  s ios trze  żyła. 
S ta ru sze k  dobry, p rzy jac ie l  i częsty byw ało  gość 
m y c h  rodz iców , lu b ia ł  m ię  jak b y  w łasnego  sy­
n a  i n ie ra z  też j e ź d z i łe m  to w  w ła s n y c h ,  to ro- 
dz ic ie lk ich  in te resach  do n iego . P a n n ę  widzia­
ł e m  d aw n o ,  sk o ro m  ty lko osiadł w M iednikacli,  
a le  zaprzątn iony  m e m i  gospoda rsk iem i p la n am i ,  
n ie  u c z u łe m  na widok je j  an ie lsk ie j p ięknośc i  
i dobroci n ic  szczerze  w ię c e j ,  p ró cz  sam ego  zi­
m n e g o  uszanow ania .  Rocliać s ię ,  żen ić  s ię ,  w 22. 
r o k u ,  by ło  wtedy p o d łu g  m e g o  z d a n ia ,  sam o­
b ó js tw e m ,  d z ie c iń s tw e m ;  a n im  też o n ie j po-
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lrwŚla! , tyHtom k a r m i ł  woły, p ę d z i ł  w ó d k ę , pa ­
l i ł  cegły, s taw iał c e r k w ie ,  k a rc zm )  i tak  dulej.

Ale po  p ó ł  r o k u ,  kiedy se rc e  się z tęskn i ło  , 
z e b ra ła  m ię  ch ę tk a  odw idzenia p ana  Ł ęck iego  
i i o je c h a le m  na ja k ie ś  ,m ien iny ,  p a m ię ta m .  B o­
ż e !  ja k aż  m i  się ln b a  ta p an n a  T e re s a  w y d a ła ;  
b o  to niby swywolne dz iecko ,  n iby  s k r o m n a  pa­
n ie n k a ,  n iby  p o b o ż n a ,  święta a taka p r z y te m  
f ig la rn a ,  a taka p iękna  z swą b>ałę tw arzyczką ,  
c i e m n y m  lo k ie m  i c z a r n e m  i t rze lis lem  ok iem . 
Z a k o c h a łe m  się  na śm ie rć  ■, fo rm a ln e g o  zapale­
n ia  serca dos ta łem . P an n a  T e r e s a  b y ła  taka m iła ,  
ta k  u p r z e jm a ,  tak się w ciąż  ko ło  n ie j  k ręc i łem ,  
że  ani sp o so b u ,  m y ś l a łe m ,  aby m ię  n ie  p o s trze ­
g ła  i n ie  została w za jem ną .  W ied z ia łem  p rzy te m  
że  ch o roba  serca  za raź l iw a ,  i t a k  m i l e  przyję ty, 
7. ża le m  żegnany , w ró c i łe m  inny cz łow iek  do 
M iodnik.

Gdzie ta m  jn ż  r a c h o w a ć ,  m ie rz y ć ,  wydawać I 
W  każdym  w o r k u , w każdej  k a d z i , na każdej  
C eg le ,  na  k a ż d ć m  d rz e w ie ,  wszędzie m i się 
p a n n a  T e r e s a  zjawiała. O c h ,  gdyby ją  tu  m ó d z  
zaw łość ,  d u m a łe m ,  tu b y m  dw ór dla n ie j wysta­
w ił (bo  m ie s z k a łe m  jeszcze  w gorze ln i) ,  tu b y m  
k u  w zg ó rzu  ogród z a ło ż y ł , tu b y m  to , lu b y m  
owo dla n iej zrobił .. . .  I  c z e m u ż  n ie ,  m ó w i łe m  
doMj do s ieb ie ,  taka d o b ra  dla m n i e ,  nie b o ­
gatsza. o d e m n ie ;  o p ie k u n  m ię  zna i lub i . . .  ty lko 
w p ad ło  m i  nag le  na m y ś l , tylko t rza  i dalej 
gosp o d a rz y ć ,  tak  d o b r z e ,  j a k  w przódy, aby s ła ­
wy n ie  s t r a c ie ,  a p rze ćew sz y s th ie m  trza  tą in  dla 
p rzekonan ia  p o je c h a ć ,  aby n ie  p racow ać  na dar­
m o ; bo je ź ł ib y  to n ie  m ia ło  być d la  n ie j ,  — to 
w olę  wszystko p o rz u c ić ;  na  co d arm o  m ło d e  
la ta  tak  traw ić — ot wojna! A le przódy  pojadę.

A le  jakżw sk ro m n ie  m ię  p rz y w ita ła ,  a p rze c ie  
j u ż  tak po z n r j o m e m u ,  jak b y śm y  wieki się znali. 
Co j a  m yśla ł  to i ona m y ś la ła ,  co j e j  się po ­
d o b a ło ,  i d la m o ie  by ło  na jm ils ze .  W n e te śm y  
n ie  m o g li  patrzyć na s ieb ie  bez  m i łe g o  u śm ie ­
ch u  , a n ie  zad lugo  śm ie l i  się i inni kiedy na 
nas  patrzyli .  P rz y tem  kochany  s ta ruszek  t r a k to ­
wał nas j a k  r o d z e ń s tw o , stara jego  siostra sza­
cowała m ię  m o c n o ; wszystko tak n asze m u  p rz y ­
w iązan iu  się sp rzy ja ło ,  że  w kró tce  an i  j a  bez 
n ie i żyć n ie  m ó g ł ,  i ona na m ó j  przyjazd czekała .

B ędąc  jeszcze  w s z k o ła c h ,  te o re ty k o w a łe m  so­
ln e :  że tylko n iew zajem na lu b  n ieszczęśliwa
m iło ść  , m oże  sie stać nam ię tnośc ią .  Ja k że  ina-•» '* c ° 
czej zna laz łem !  M ó g le m  m ie ć  naj po ch leb  ni c jsze
n adz ie je ,  rodzice  m o i ,  sami podobnoś starali się 
7, nią  m ię  zapoznać,  i c h ę tn ie  na  naszą wzrasta­
ją c ą  m iło ść  p a t rz y l i ,  zgoła n ie  by ło  ani uie- 
w z a jm u ,  an i  n ieszczęścia, a p rz e c ie  ani ch w ilk i  
s p o k o ju ,  ani s p a ć ,  ani rob ić ,  M im o na j lepszych  
p rze d s ięw z ięć ,  z a n ie d b a łe m  gospodarstwo , a n ie

m o g ą c  wciąż ty lko je źd z ić  do nićj», latałem  po 
ci le j  okolicy, aby ty lko  chw ilę  j ć j  n iewidzenia 
uk róc ić .

W  je d n e j  tak ie j  p rze jaz d ce  za je c h a łe m  do p e ­
w nego  pobliz ltiego  m ia s te c z k a ,  gdz ie  s iaw na 
w różka  m ie sz k a ła .  D aw ny  wydrwiwacz zabobo­
n ó w ,  p o s z e d łe m  te raz  do n iej z p ro śb a  o w wło- 
żen ie  k a b a ły .  M iędzy in n e in i  nała m s zw y k łe  
k aw a le rsk ie  p r o r o c tw o , że  się w kró tce  ożenię .  
U w ie rz y łe m ,  u c ieszy łem  s i ę ,  w yw dzięczy ł od 
serca i pow róc iw szy  do d o m u ,  p o le c ia ł  zaraz 
z m i ł ą  nowiuą do lnb lł i .  W eso łe  u śm ie c h n ie n ie  
p rz y ję ło  tę  sk ry tk ie m  w szeptaną je j  p rze p o w ie ­
d n ię ,  a dziec inne je j  se rduszko  uw ierzy ło  w n ią ,  
i n ie  tak jak  j a  p ó ł - ż a r i e m ,  ale nabożn ie  i św! - 
cie. Ś m ia łe m  się z j e j  wiary, ale u ie  w y ro c z n i ,  
bo  cóż się innego  stać m o g ło ?  Nas sam ych  by­
l iśm y  pew ni o b o je ,  rodzice nasi m u s ie l i  być 
t e m u  ra d z i ,  k r ó tk o ,  j a k  gorąco sobie tego ży­
c z y łe m ,  la k e m  leż n ic  in n e g o ,  p ró cz  ś lu b n e g o  
k ońca  m e g o  ro m a n su  n ie  widział. Zosta ło  ty lko 
f o rm a ln ie  pozw olen ie  m o ic h  rodziców  u p ro s ić ,  
a i do tego  dawały nadchodzące  w ie lk a -n o c n e  
św ię ta ,  k t ó r e m  zw ykle  u  rodziców  p r z e p ę d z a ł ,  
z ręczną  n ad e r  okazyję. Jattoż um ów iw szy  sio 
z T c re s ią  i dowiedziawszy nadto z radośc ią ,  że 
się o p ie k u n  z n ią  w św ię ta  na wizytę do m o ic h  
rodziców  w y b ie ra ,  a za te m  n ie  b ęd z ie m y  p r z e ­
cie s a m o tn i ,  w y b ra łe m  się je szc ze  w w ie lk a  śro­
d ę ,  t  na cały tydzień  po je ch a ł .

Ale cóż się dzie je I  N a p o m y k a m  p o w o l i ,  zb l i ­
ż a m  się  do m e j  prośby , w y jeżd żam  w reszc ie  
z n :ą na  jaw,, a m oi rodzice — cieszą się m o im  
z a m y s łe m ,  w inszu ją  tal; szczęśliwego w y b o r u ,  
b łogosław ią  m o je  p o s łu szeńs tw o  . a le w yrozu ­
miawszy należycie  m ó j  gw ałtow ny  ch a ra k te r  i  
zbytnie te raźn ie jsze  m o je  un ies ien ia  m ilo śn e ,  ra ­
dzą i każą — czekać. T a k ie  gw ałtow ne k o c h a n ie  
p r z e d  ś l u b e m ,  po w iad a ją ,  s tygnie dzień  po  za- 
m ę ź c iu ;  jn ż  nie j e d e n  tego p rzy k ła d  n a u c z y ł ;  
wiec — czekać.o

uMasz dop ie ro  22  la t  m ó j T a o / iu « ,  m ów ili  m i  
ojciec i m a tk a ,  s łodząc w sze lk ićm i u p r z e jm o ­
ściam i gorycz m ą d re j  swej rady; »ona szesnaście, 
poczeka jze  ze trzy Jata, je szcze  się dużo m o ż t  
odm ienić .  A je ż e l i  po tąd  wasza się m i ło ść  n ie  
z m ie n i ,  wię.: d o b rz e ,  żeńc ie  się. Co te iaz  T a ­
d z iu ,  to n ic  pozw alam y na to.«

Nicetn  n ic  m ów ił .  Cóż by ło  robić! Zadaw a­
no  m i  m ło d z ie ń cz ą  p ręd k o ść :  n a jm n ie js z e m  pi- 
ś a ie n i e m  b y łb y m  je szc ze  więcej p o d e j rz e n ie  
zw iększy’ . A ja k  m i m all ia  do z ro z u m ie n ia  da­
w ała ,  by ło  się m o ż n a  od jed n eg o  spoko jnego  
czekania  spodziwać zm nie jszen ia  wyznaczonego 
t e r m i n u ;  być bo w iem  n ie  p o s łu szn y m  ani m i  
p rzez  m yś l  n ie  Drzeszło Z  n a jcz u lsze m  zatćnr.



p b s h im e ń s tw e f n , p o d z ięk o w a łem  za surowy ich  
rozkaz  i nad  ich w łasne oczek iw an ie  sp o k o jn y m  
i p o w aż n y m  zos ta łem .

*Ależ trzy lata c z e k a ć ! N agle z p rz e d  o łta rza  
być skazanym  na trzy  lata w ięzienia! I  z im n o ,  
sp o k o jn ie  j e j  to sam ej pow iedz ićć l  B iedna  T e-  
r es ia l  m y ś la łe m ;  j a k ż e m  się c ieszy ł ,  ze j ą  ju t ro  
now iną  pozw olen ia  p o w ita m ;  a ona  ty lko  a a  swo- 
j ę  i m ó j"  m ę k ę  tu  przy jedzie .

Is to tn ie  p rzy je ch a ł  n a z a ju t rz  o p ie k u n  z T c re -  
sią i zostali ja k b y  ju ż  swoi przyjęci.  J ak  m o je  
rodzice  z s t a r u s z k ie m , ta k  m o je  siostry znały 
sie dob rze  z m o ją  łu b k ą .  D o b rz e  się za te m  
wszyscy baw il i ,  p ró cz  m n ie  je d n e g o ,  k tó ry  m u ­
s ia łe m  szukać c h w i l k i , aby T e re s i  po  te m  p rzy­
j ę c iu ,  wcale się czego innego  spodz iew a jące j ,  
sm u tn y  sk u te k  m o ic h  s ta rań  ozna jm ić .  S puścita  
b iedaczka  g łow ę i p a t rz ą c  m i się p o sę p n ie  w o- 
czv. w ró ż k a ?« zapytała  m ię  sm u tn o .  W tedy  
d o p ie ro  p rz y p o m in a łe m  sobie ową daną mi p r z e ­
p o w ie d n ię ,  i z boleścią  p o s t r z e g łe m ,  j a k  ona 
g łę b o k o  w dz iec innej  m yśl i  m o je j  kochanej u- 
tk w i ła ,  a te raźnie jsza sp rzeczna  w iadom ość ra ­
z e m  z n ie n a ru szo n a  w iara  w  te  w ró ż b ę ,  złowro-C C L * i;
g ie r r i  m yślam i j ą  n ap e łn i ła .  Myślała sobie b o ­
w ie m ,  ze n iem o g ąc  sie z n ią  aż  po t rze ch  la­
tach  o żen ić ,  a że m i w różka p rę d k ie  p rze p o w ie ­
działa  o ż e n ie n ie ,  więc się pew nie  n ic  z nią ale 
z  k u n  in n y m  o ż e n ię ,  ze ją  tym czasem  z a p o m n ę ,  
p o rzu c ę  , wszystko to te m  p rędze j  , iż już  leż 
sam  rodzic ie lsk i  p o s tę p e k  na m o ję  rap tusow atą  
n iesta łość  wnosić je j  kazał .  S traci ła  w ięc  s m u ­
tna w sze lką  nadz ie ję  n a g l e , i m im o us ilnych  
starań  n ie  m o g ła  skryć swej zgryzoty. D a re m n e  
m o je  poc ieszan ia ,  a udaw ana spokojnośó tylko j ą  
je szcze w ięcej v j ć j  p o d e j rz en iu  c m oje j  n ie ­
stałości i w idocznej j u ż  te raz  oziębłości w zm a­
cniały  i je szcze  bardz ie j  zgryzły.

Nie w ie d z ia łem  j u ż  co począć. Z a c h m u r z ę  
s i e , to u j r z ę  w n e t  śledzące oko i n ie b ezp ieczną  
m in ę  ojca lu b  m a t k i ;  zaśm ie je  się: j u ż  w idzę ,  
j a k  m o ja  dziewczyna sm u tn o  g łów kę  swą sp u ­
szcza. O p rz e k lę ła  w różko! g n iew a łem  się na 
n ią  za wszyslKo , a n ie m o g ą c  to wszystko ani 
ro d z ic o m ,  a n i  m niej je szcze m o je j  lu b e j  m ieć 
»a z ł e , na  w różkę  cały gn iew  m ój zw róci łem .

L ec z  cóż je j  z ro b ię ?  W ydrw ię  ja  i wyśm ieję 
i tak im  najdo tk liw szym  sp o so b e m  wiarę  w nią 
m o je j  b iedaczki osłabię .  Pow oli  wypi o wadi. i łem  
ro zm o w ę  o n ie j z śc is łych o b ręb ó w  naszej pc- 
k ą tn ć j  m iło śn e j  pogadank i coraz dalćj w po­
w sze ch n ą  ro zm o w ę  całego towarzystwa i n ie m i­
ło s ie rn ie  wyszydzać w różk i zaczą łem . Jakby  
w zm ow ie  ze m n ą , zaczęli wszyscy żartować 
z w ró ż ek  i  ich  k i lk u  s tronników , do k tó rych ,  j a k  
w n e t  p o z n a l i , i p a u n a  U rb a ń sk a  należała: Z  m ę ż ­

czyzn sa m  oto te n  f i lozof—tu  w skazał m ów iący  
na swego starego towarzysza — sam  te n  f ilozof,  
który wtedy dla m iło śc i  ku  j e d n e j  z sióstr  m o ­
ich  cc święto i okazyja swoje u szanow anie  m o im  
ro d z ic o m  s k ł a d a ł , i tego duia też p r z y j e c h a ł , 
sam  te n  filozof p s u ł  m i całą  s p r a w ę , p rzyw o­
dząc z w yrazem  najrze te ln ie jszego  p r z e k o n a n ia  
ja k ie ś  g łę b o k ie  n ie p o ję te  pom ysły  o f izyjogno- 
i m c e ,  m a g n e ty z m ie  i n iezbadanych  cudach  n a­
tury ,  co im  n ie p o ję tsz e ,  te ra  ba rdz ie j  b ie d n ą  
T e r e s ie  w je j  p rz y k re  w ie rz e  stw ierdzało .  Z n ie ­
c ierpliw iony za te m  r z u c i ł e m  się w ostateczność, 
i zapewniwszy się w przódy  w snarciu  m o je j  m a ­
tk i na s t ro n ie ,  za p ro p o n o w a łe m  ze śm ie c h e m  i 
p rz e k o n a ć  się sam ym .

feWrózka z tąd  n iedaleko*, m ó w i ł e m ,  u jedźm y 
ta m  ju t r o  wszyscy ja k  je s teśm y,  b ęd z ie m y  m ie l i  
z a b a w k ę !«

Wszyscy p raw ie  p r z y s ta l i , sam  m ó j  przy jac ie l  
f i lozof, cieszył się tą psychologiczną e x k u r s y ja , 
k ied y  p rzec iw ne j s trony p an ie  p o dszep tam i p a n ­
ny  T e resy  n a tch n ię te  , lęk l iw ie  na to k u sz en ie  
w różbick iego  d ucha  powstały7, i m n ie m a jąc ,  j a k  
b y w a ,  ze p rz e z  b r o n ie n ie  swoje tego d u ch a  i 
p raw  do w ładania jego  w łasną b ro n ią  nabyły7, 
m n ie  osob liw ie ,  ja k o  autorow i tego b lu ź n ie r -  
sk iego  z a m a c h u ,  najgorsze  sk u tk i  wróżyły. N ie 
m ó g łe m  się naw et śm iać z t e g o , bo zgryz ło  
m ię ,  żem  le m  p ło c h e m  w ez w a n ie m  p o m n o ż y ł  
je szcze nicspolsój m e j  k o c h a n k i ,  k tó ra  li to śnen r  
sw ojem  sp o jrze n ie m  zdawa*a m i  się p ro s ie :  N ie  
narażaj się T adziu!

Bądź co b ą d ź ,  j e d n a k  m y ś la łe m  sobie n ie ­
b aczn ie ,  t e m  się le p ie j  wyleczy, i j u ż e m  u ło ż y ł  
wszystko do ju t r z e js z e j  wyprawy. Sam  naw e t  
starzy, nas tro jen i od m o je j  d o b re j  m a tk i ,  p rzy ­
czyniali się do te j  m ło d z ie ń c z e j  swywoli. J a m  
u m y ś ln ie  u n ik a ł  spo tkać się dzisiaj z T e re s ią  i  
t a k  czekaliśm y ju tra .

N az a ju t rz ,  ja  z m o im  c iekaw ym  P r a n ie m  po ­
je c h a l iśm y  p r z o d e m ,  aby po rob ić  przygotow ania 
do przyjęcia resz ty  towarzystwa , k tó re  chc ia ło  
tu  do w ieczora zabawić. Co zrobiwszy p o b ie g l i ­
śm y jeszcze do wróżki.  M ieszkała  ona na  sa­
m y m  k o ń c u  p rze d m ieśc ia ,  w bardzo  ł a d n y m ,  
zewsząd og rodem  otoczonym  dworeczltu . C hce­
m y  w chodz ić  przez fó r tk ę  , n ic  puszcza jakaś  
s łu ż ą c a ,  pow iada ,  że są goście u pani.  Czeka­
n ie  więc n ie c h ę tn ie ;  a le  lu b o  goście ju ż  od  
k ilka  godzin są u n ie j ,  n ie  m o ż e m y  się docze­
kać ich odejścia, / .g n ie w a łe m  s ię ,  p rz y p o m n ia ł  
p rzes trog i  T e re s i  i zaczął lę k ać  , abym  s i ę , m e  
widziawszy w różki p rzed  n i e m i ,  do p raw dy  
iv m o ic h  p lanach  n ie  zawiódł.  Nareszcie pc  k r ó t ­
k ie j  nasze j po ogrodzie  p rzechadzce ,  wyszh wróż- 
ezym gośc ie ,  a m y  kwaśni pospieszyli  do niej.
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Zasta liśm y  j ą  w m a ły m  sk ro m n ie  u m e b lo w a ­
n y m ,  a le  czystym p oko iku  , w  o k n a c h  p e łn o  wa­
zonów , k tó r e  c ień  na  cały pokó j rzuca ły ,  na ko ­
m o d z ie  m nóstw o  k la te k  z szczeb iącem i p ta k a m i ,  
k o ło  łóżka  k i lk a  k s i ą ż e k , nad  łó ż k ie m  m a le ń ­
k a  rn in i ja tu rk a  w z ło ty ch  r a m k a c h  z w yobraże­
n i e m  ja k ieg o ś  przysto jnego  lu b o  podeszłego  m ę ż ­
czyzny. S am a w ró ż k a ,  k o b ie ta  d o b rze  podsta­
rza ła  , dob re j  tuszy, choć śniadej twarzy, z osłre- 
m i  k ą to w e m i na  n ie j  rysam i i p rz e n ik l iw y m  
s iw em  o k ie m  siedziała  na k a n a p i e , p o d p a r ta  
o stojący p rz e d  sobą s to l ik ,  ja k b y  po  d łu g ie m  
n a tę ż e n iu  znużona.

sC zem że  m o g ę  p a n o m  s łużyć?*  zapyta ła  nas 
szep le n iąc y m  coko lw iek  g ło s e m  i z w idoczną 
n ie c h ę c ią ,  k tó ra  je szc ze  m i  ba rdz ie j  dop iek ła .

» Pocieszyć nas ,  pocieszyć nasi* zaw oła ł  F r a ­
nio  z ża r to b l iw em  p rz y m i le n ie m  się prośby, w i­
d z ą c ,  ze  ja  j u ż  g n iew n ie  m i l c z a łe m ,  i zb l iży ł  
się p o k o rn ie  p o u fa le  do wróżki.

»D aru jc ie  panowie*, m ó w iła  skrzyw iona »a lem  
m o c n o  s trudzona ; nie m ogę.* — Z z a c h m u rz o n e m  
c z o łe m  p o s tą p i łe m  do okna i pa t rzy ł  na dw ór  
p o n u r o ,  gdy F ra n io  ty m c za sem  coraz j ą  p o ­
c h l e b n ie j ,  g rzeczn ie j  i żar tob liw ie j  ch o ć  o k i l ­
ka  s łó w e k  uprasza ł .

sU m yśln ieśm y  p rzy jecha l i  z da leka* ,  m ó w ił  
b ła g a ją c ,  »talteśmy p an i  pociechy  tw oje j p o t r z e ­
b n i ,  a j u t r a  czekać  n ie  m ożem *, i k iw n ą ł  p rosząc  
g łow ą , na m n ie  p o n u re g o  i j u ż  tu j  tu j  poże­
gnać j ą  go tow ego w skazu jąc .  W ró ż k a  się  u śm ie ­
c h n ę ła  i w id zą c ,  że m i  j u ż  n ie daleko  do wy- 
c h o d u ,  w gniew ie  po d łu g ic h ,  d łu g ic h  ce rem o- 
nijacłi p rzys ta ła  i usiąść ko ło  sto lika prosto przed 
sobą prosiła .  N iechcący  ju ż  praw ie  u s ia d łe m ,  i 
wyglądając n ie sp o k o jn ie  oczek iw anych  naszych 
gości,  n iec ie rp l iw ie  r z u c a łe m  w o k o ło  oczyma.

rUspokój się pan « ,  r z e k ła  postrzegająca m ó j  
n iepokó j  w ró ż k a ,  g łu c h y m  w ciąż  i zm ęc zo n y m  
g ło s e m ,  »to zabaw ka ty lk o ,  n ie  spodz iew am  s ię ,  
abyś p an  t e m u  wierzył.*  N ice m  n ie  odpowiadał,  
a l e in  zaczął m ieszać le żą ce  p rz e d e m n ą  karty, 
d la p rzysp ie szen ia  i zm ieszawszy j e  i złożywszy, 
p o ło ż y łe m  j e  n iec ie rp l iw ie  p rzed  nią.

>,-A ten  pan  czy m o ż e  s łuchać?*  zapytała  da­
le j so le n n ie  ze sp o jr z e n ie m  na F ran ia .

vl o w sz e m ,  p roszę  go*; o d r z e k łe m .  F ra n io  
u s iad ł  z-dala od nas na b o k u ,  j a m  się  dla za­
k rycia  tw arzy, p o d p a r ł  r ę k ą  na s t o l e , w różka 
rozk łada jąc  zwolna kar ty  na  w yw ró t,  spoz iera ła  
po  m n ie  i ka r tach .  N astąp iła  chw ila  m ilczen ia .

V*/>  ?('
rP a n ie  T a d e u sz u  I pan ie  T a d e u s z u * , ozwalo się 

k i lka  g łosów  z d rug iego  p o k o ju ,  w oła jąc  opow ia­
dającego do s ie b ie ;  »prosimy, m asz k a r ty ;  c h o d ź ,  
siadaj.* —

M usia ł  wstać pan  T adeusz .  » P rz e p r a s z a m , 
p rz e p ra sz a m * ,  r z e k ł  do grona s łuchaczy, sstarsze 
p raw o  w o ła ,  m u sz ę  ko n ie c  odłożyć na później.*  

»Nie m o ż n a ,  n ie  i n o ż n a l * — obstąp iła  n ie p u -  
szczając go m ło d z ie ż ;  »nie m o ż n a  kochany  pan ie  
T a d e u s z u ;  ja k ż e  nas w po łow ie  porzucać?*  

»Oto pan  F ra ń c isz ek « ,  w yręczał się za trzym y­
wany stary; »on by ł p rzy  t e m ,  n ie ch  w am  resz tę  
dopowie. D o k o ń c z ,  dokończ F ran iu !*

U spoko jen i  c i e k a w i , zwrócili się te raz  do sta­
rego  k a w a le r a , pan  T ad e u sz  p o s u n ą ł  gdzie go 
w o łano ,  a p an  F ra ń c isz e k  c iągną ł  dalej.

V  V  V
A le w y m o w n e  było  to m i lcz en ie .  P rz y z n a m  

sin p a ń s t w a , że czekając  rozpocząć się m a ją ­
cych wyjawień z im n y  dreszcz m n ie  p rzechodzi ł .  
N aw et sam  Tadz io  b y ł  n ie m n ie j  o d e m n ie  w z r u ­
szony'. P rz y je c h a ł  żywy i w esół choć  się p o g n ie ­
w a ł ,  to p ręd k o  znow u o c h ł o n ą ł ,  lecz  teraz s ie ­
dź ia ł  tak  p o n u ry  i trwożny, ja k b y  sie czego wsty­
dził  , ja k b y  się czego lęka ł .  W y b ra ł  sobie k a r ­
ty; w różka  j e  rozk łada ła  i zw olna je d n o s ta jn y m  
g ło s e m ,  na jp rz ó d  p rzygo taw aw cze ,  ch a rak te ry ­
styczne wypow iedzi dawała.

»P rędk iś  pan  bardzo. Lada  czego się burzysz. 
A le w n e t  ostygasz*, m ów iła  każdym  raz em  n iby  
z u ś m i e c h e m  spoz iera jąc  na niego. »Jakiegoś li­
s tu  wyglądasz. L u b isz  szatynki. Z apa lonyś  w m i ­
łości*, i coraz żywiej i bystrze j spog lądało  je j  
o k o ,  ro z b rz m ie w a ł  się g łos  jć j  i śniada cera wy­
s tę p u ją cą  czerw ien ią  sin ru m ie n i ła .  »Ot tu  twoja 
sza tynka* , c iągnę ła  dalej p o k azu jąc  p a lce m  czer­
w ienną. dam ę. ^M łodziu tka .  A le  jak iś  stary m ię ­
dzy w am i.  P rz ec ież  n ie  bójc ie  się g o ; on  w am  
d o b rze  życzy. N ie  prawda! A le j a  nie w iem * , 
zakończyła  raz  p ierwszy po  k ró tk ie j  chwili n a ­
m y s łu  ; »talt te raz  karto p o k a z u je * , i ro z rzu c i­
wszy karty , dała m u  j e  do zam ieszania .  M usia ł 
ko n ieczn ie  twarz odkryć. Była  ona w idocznie 
zasępiona i surowa. Z a m ić sz a ł ,  z łoży ł i po łoży ł 
znów  k a r t y ; w różka w ykłada ła  d a l e j , a coraz 
żywiej i p rędze j .

»Mocnoś pan czegoś n iespoko jny .  Choć się 
starasz p r z e k o n a ć ;  i spo jrza ła  na  niego. »Cóż to 
je s t?  k o c h a n k a  twoja cię kocha*, pow tarza ła  g ło ­
śno i jak b y  b ez  zw iązku . »Ale ty o c z e m  in n e m  
m yślisz. W idzę  d rugę  przy  tobie . Nie pierwszy 
raz  kochasz .  Miesza się w  k a r ta c h  j a k  w tobie.*
I  znow u ja k b y  w gn iew ie  p o m ie sz a ła  kar ty  i da­
ła  Tadeuszow i.  Na odsłon ionej  j e g o  twarzy m a ­
low ało  się p o m ie sz a n ie ,  k tó re  on na  p ró żn o  
zm u sz o n y m  ś m i e c h e m , chc ia ł  pokryć  , a k tó re  
pod  jć j  coraz bys trze jszym  i p rze n ik l iw sz y n i  
w z ro k ie m  je s z c z e  bardziej wzrastało. Zdziwiony 
na  n ic h  p a t rz y łem .  W ró ż k a  po raz  trzeci i to 
coraz nag łe j  , gdyby  n a tchn iona  z a c z ę ła :
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»Drugi raz kochasz.  Jakiś s tary  pan  między wami. 
P raw da ?a z a w o ła ła ,  tu mierząc go szybkim i nie p y -  
tającetn  ale pewnc'm swego, spo jrzen iem . T adeuszow i 
g łuche  westchnienie  w y d a r ło  się  z p o d  ręhi;  ja  siedzia­
łem  zmie'szany, bom  nic nie ro zu m ia ł  z w szys tk iego , 
ale widzia ł  p rzy jacie la  wzruszonego i c ie rp iącego  na 
p ra w d ę .  Tym czasem  wróżka c iągnęła :

»Stoi między wami i trąca cię nazad do tw ojćj  p ićr-  
wsze'j kochanki. T y ś  ją  zap o m n ia ł ,  ale co c ie rp isz ,  
to dla nie'j. Lecz się o p am ię ta j .« Jeszcze raz  zmie- 
szała harly  i m ówiąc  sp o k o jn ie :  »Tak tu ta j  w kartach, 
nie  wiem czym zgadła« ,  oddała  mu je  znowu. Ju z  nie 
od s ło n i ł  tw arzy ,  jakieś gwałtow ne łnania  nim t rzęs ły ,  
pomie'szał bezładn ie  jed n a  ręką i znów się zakrył  nią 
ca łk iem ,  ale m im owolne  jęki  zd radzały  dostatecznie 
stan jego. Jam  ju ż  ledwie w ys iedz ia ł  na szpilkach. O d ­
krycia  wróżki lubo  zadz iw ia jące ,  b y ły  za nad to  do 
jego  b u rz l iw e g o , w sobie  sam ym  zamkniętego ch ara ­
kteru p o d o b n e ,  i za nad to  mię n iezw ycza jna ,  lecz j a ­
kaś szczćra osoba  wróżki u ję ła ,  abym  nic w ie rzy ł  te ­
m u ,  co z re sz tą  jego w łasne  wzruszenie  na jdobitn ie j  
s tw ierdza ło .  T y lko  jak  się to  skończy? m y ś la łe m ,  czy 
mam w zburzyć  do reszty ,  i na jgw ałtow niejszych  scen 
czekać ,  a lbo p rzerw ać  i gwałtow nie  z tąd  uwieść?  
W szystko  rów nie  n iebezpiecznie  się zdało ; a t u  wróżka 
nie zatrzymana m ówiła  :

»Dla Boga! co pan  chcesz  zrobić!  Wie ró b  p a n  t e ­
go! nie ró b  pan tego.«

T adeusz  skoczy ł  z krzesła i u d e rzy ł  g łową o okno, 
jSpi się  zerw a ł tak że ,  a wróżka rzuciła  ka r ty ,  p r z y ­
biegła do mnie i chw yciw szy  mnie m ocno  za ręhę :  
»Pan jes teś  jego przyjacie lem*, rzekła,  »strzeże go, na 
Boga! Jego życie  na jed n y m  włosku  wisi.«

» T a d e u sz u !« krzyknąłem biegąc do niego gniewny, 
ze sądząc się jego przy jacie lem  , tak m ałoin  jego zau ­
fanie po s iad a ł .  »T adeuszu!  có żc ito l  opam ię ta j  s i ę . « — 
Jednak z b u d zo n y  moje'm targnieniem go za ra m ię ,  ani 
s łow a  nie o d rz ek ł ,  tylko trzasnąwszy  się w  twarz  p ię ­
ś c ią ,  w y lec ia ł  jak  sza lony z p oko ju .

»Bież pan  za nim;<; p o p c h n ę ła  mię os łu p ia łeg o  w ró ż ­
ka i w ybieg łem  go szukać. Ani go na u l icy  ani w o- 
grodzie nie b y ło .  Ledw ie  wiedząc gdzie l ecę ,  tak zdu­
m iony  i p rzerażony ,  co chwila  oczekując w ys trzału  
a nigdzie Tadzia  nic zd y b aw szy ,  zabiegłem aż do mia­
sta i do obe rży ,  gdziem się go spotkać sp o d z ićw a ł ,  a 
gdzie nasze p r z y b y łe  j u ż  tow arzys tw o  od  dawne na 
nas czekało.

»Wić ma tu  T a d z i a ?« w o ła łem  wpadając  jak  p o -  
mićszany między nich na salę.

»I)la Boga cóż się  s t a ło ?« sp y ta ła  p rzestraszona  m a­
tka i jakby  jed n y m  żalem poc iąg n ien i ,  obshoczyli  mię 
w szyscy ,  ro d z ic e ,  s ta ry  o p ie k u n ,  s iostry  i po b lad ła  
jak  chusta  panna  Teresa .  »Ćóż się  s ta ło ?  Cóż się s ta ­
ło  takiego ?*

»Byliśmy u wróżki*, be łko ta łem  zdyszany, »powie-  
dzia ła  mu wszystko, że się k ochaj  że n ieszczęś l iw y; 
ze  się chce zab ić ;  w y lec ia ł  gdzieś z ro zp ac zy  i n icm o- 
gę go odszukać.«

»A Boże! Bożc!« jęknę ło  na wszystkich u s ta ch ,  a 
s iostry  w p ł a c z , a panna  T ere sa  sobie.  »A widzisz Dy* 
ziu!« w y rzu ca ła  matka ojcu jego  surow e n icpozw olc-  
nie  się żen ić ;  >>a b iedny  T adzio!  mój T adz in fa  w y rz u ­
ca ły  mu wszyscy za nią.

»A dajc ież mi p o k ó j !« p ro s i ł  stroskany ojciec  , »niech 
sic  ż en i ,  niech rob i  co c h c e ;  któż to m y ś la ł ;  sam lecę 
za n im ,  a p anu  na!« o b ró c i ł  się do m n ie ,  »mozc go 
prędze j  zdybiesz*,  i dał mi karteczkę z tćmi s łow am i:  
riNiech cię Bóg b ło g o s ł a w i , —* żeń się — i nie ró b  nas 
nieszczęśliwy mi.«

■ >,W tern — a ot T a d z io !«— zaw oła ła  zaśmiawszy się

radośnie  panna  T ere sa  p rz y  ok n ie ,  wskazując palcem  
na ulicę. W szyscy  się rzucili  ku o k n u ,  ja  za karteczkę 
i ku d rzw iom . O tw ić ram  , on  tuż na mnie p o t r ą c a ,  a 
j a  mu gwałtem wciskam karteczhę do rąk.

sP ań s tw o  już  t u t a j !« zaw o ła ł  b io rąc  k a r teczkę ,  do 
zg rom adzen ia ,  co odw róc iw szy  się od o k n a ,  wielkie'- 
m i , zdziwionćmi sp o j rz a ło  nań o c z y m a ,  a zdziwionemi 
dla t e g o , bo  zamiast rozpacza jącego sa m o b ó jcy ,  u j ­
rzało  go w eso łym  , śm iejącym  i z zupełnem  nieuw aża- 
niem pom ieszania  o b e c n y c h ,  chciwie się w czy tu jącym  
w swą kartkę. »Jakto?« krzyknął  nareszcie w  zac h w y ­
cen iu ;  »Tcresin! p raw d aż to ?«  p o b ieg ł  do nie'j i u ją ­
w szy  szczęśliwy je j  ręhę szcze'rze gc w tej chwili  ci­
snącą , w odz i ł  w dz ięcznym  p y ta ją cy m  wzrokiem to po  
o jcu ,  to  p o  matce.  S ta rzy  zdziwieni rów nie  jak  by li  
kontenci,  obróc il i  się  w  od p o w ied ź  do mnie  i z godnie 
z całćm  towarzystwem  n iepo jm ujęcćm  mego p rzes t ra ­
chu a jego wesołośc i .  »Mo panie  F rańc iszku* ,  rzek l i ,  
s te raz  kolej na pana.« Bóg  w ie ,  jaką mądrą  minę z ro ­
bi łem  i p y tan ie  dalej T adeuszow i p o d a łe m .  »Tadeuszu 
gadaj !« Ale Tadeusz  co się  swoją  panną  p ieści ł ,  d o p ie ­
ro  po  długićm  m oim  czekaniu i śmiesznemu wszystkich 
w y p a t ry w an iu  się na m n ie ,  raczy ł  p o p a t r z y ć  na n a s ,  
pa rsknął  śm ić c h e m , widząc m oją  smutną postaw ę  i 
p rzy p o m in a jąc  co  b y ło .

»Ach w ró ż k a l r  z a w o ł a ł ,  »niech żyjc!«
»Cóż w ró ż k a ,  wróżka?« zapytal i  ciekawie wszyscy 

s ta rzy  i m łodzi .
»Wszakzem tu p ań s tw o  dla zażartowania  z nićj p r o ­

siła, o d p ow iedzia ł  pan  m ło d y .  »A b y ła to  zabawka spe-  
Cyjalnaf  którćj n ies te ty  nie chąc się p rzec ie  przed  
wszystkiemi na n iebezp ieczeńs tw o n a ra ż a ć ,  świadkiem 
i sp ó ł-ak to rem  samego pana  Franciszka z ro b iłem .«

Zaczęło  mi świtać  w głowie i obecni  na różne  do­
m y s ły  p a d l i ;  â p an  Tadeusz  się t łu m aczy ł .

W ie d z ą c ,  że g łów nym  je j  fortelem zaczynać  od o -  
gólników, a  p o d łu g  w ró ż en ia ,  jaki k tó ry  z nich zrobi 
na^ c iekaw ego ,  dalćj  p o s tę p y w a ć  tąż d ro g ą ,  uży łem  
tćz fo r te lu  < u d a łe m ,  że mi wszystko zgaduje. B y łem  
ju z  raz u niej ,  jak państw o wićcte i ba rdzo  rad  i szczę­
ś l iw y ;  teraz  p rzyszed łem  gniewny, żeśmy długo cze­
kali  i n iec ierp liw y,  bom  się b a ł ,  aby  m i p rzy b y c ie  
państw a  nie p o p s u ło  gry  m oje j .  Z zasady pa trzące j  
mi z oczu  burz liwości  przesz ła  na n ies ta łość  , zawie­
dzioną k o ch an k ę ,  drugą nieszczęśliwą m i ło ś ć ,  a u d a ­
waniem świętej w iary  w je j  p rzypadkow e  zgadnienia 
w takiem j ą  fałsze z a b łą k a ł ,  żem nareszcie  a b y  jej 
w  oczy śmiechem nie p a r s k n ą ć , m usia ł  uciec przed  nią 
i zabaw ną po s taw ą  mego poczciwego og łup ia łego  F r a ­
nia. »Ale«, do d a ł  z spo jrzen iem  na swoją  rozw esela ­
jącą  się dz ićwczynę  , szczęśliwy skutek wygranej  w szy ­
stkie oczekiwania p rz e w y ż sz y ł—i p am ię tny  na p r z y s ło ­
w ie :  »Drzeć łyko póki  się doje«, p o s tą p i ł  z p iękną ko­
chanką ku szczęśl iw ym  s tarym  i klęknęli p rzed  nimi. 
S ta rym  łz y  w oczach s tanę ły ,  zamiast  s ło w a m i ,  k tó ­
rych  w y m ó w ić  nie m o g li ,  radośnem  uściśnieniem b ł o ­
gosławieństwo im dali.  W  kilka tygodni d ru żbow ałem  
na p ań s tw a  T adeuszów  weselu.

»A wróżka ?* z ap y ta ły  słuchaczki.
»Nie p o p su ła  sobie  re p u ta cy ję .  Jako bowiem  prędkie  

n a jsam przód  w ró ż y ła  Tadz iow i o ż en ien ie ,  a jej  p o -  
myłka głównie do cudownego spe łn ien ia  się tćj p rz e ­
powiedni  p o m o g ła ,  tak słusznie  sam ten zabaw ny p rz y ­
padek p o d n ió s ł  jcst.cze bardziej  jć j  sławę.

»A czyż nie słusznie do prawdy?* z ap y ta ł  n a d ch o ­
dzący p.  Tadeusz  i czule koło swojej staruszki Tereski 
się sadowiący ,  »czyż nie zgadła cu dow nie?  Czyż jej  
b y ło  nie wierzyć?*

W szyscy  się jednogłośn ie  zgodzili.  K. S.
 -------
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Z E  L W O  W  A.
Tygodnika rolniczo -prjemysłotnego  p  >d I W a k c / j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  N. 3®. i o b e jm u je :  
1)  Jeszcze s łówko o  w ybu jan iu  zboża. 2) Spos trzeże ­
nia nad biegunkę i sparal iżowaniem  jagniąt,  j)  O p r a ­
n iu  b ielizny za pom ocą  p a ry .  4)  O sposobie  w y r a ­
biania  k rochm alu .  (Dokończen ie) .  5)  W iadom ości  cza­
so w e :  o) Najlepsza m etooa  suszenia ty to n iu .  *) P rzed ­
m io ty  i p y tan ia  , k tóre  na szóstem zgromadzeniu n ie ­
mieckich gospodarzy  wiejskich i leśnych  w S lu t tg a rd z ie  
i  t .  d. (Ciąg dalszy)-

W  drukarni P io tra  P i  l l e r a  w y s z ły :  Encyklopedyja 
dla małych dzieci t o m ó w  dwa Są to  książki dla sznół 
n o rm aln y ch  do czytania  i t łum aczenia  p rzep isane .  T ł u ­
m aczenie  pana  J .  J .  S z c z e p a ń s k i e g o ,  jcs .  bardzo  
w ie r n e ,  a przyte 'm języ k  ję d r n y  i czysty .  W szędzie  
t rafn ie  oddane rozmaite  rodza je  s ty lu ,  jak  n .  p .  s ty l  
b ib l i jn y ,  p sa lm ow y,  naukow y, p ow ieśc iow y .  Tdm  t łu -  
m aczenien p a r  S. nie ty lko  nauczycie lom  z mową p o l ­
ską mniej obeznanym  isto tn ie  się p r z y s łu ż y ł ,  ale r a ­
zem o c h ro n i ł  dzia twę naszą od  p opsuc ia  sobie o jcz y ­
stego j e ż y k a  m akaronizmami i o bcym  tokiem m ow y. 
Z as ługa  jego j e s t  c i c h a ,  sk ro m n a ,  ale korzyst obfitą 
p rz y n ie ść  moZe.

A p a r a t  a s t r o n o m i c z n y  p a *  a S c h a r f f .  
W  mate'j,  redntowe'j sali  w L i n c u ,  widzićć  można w ie l­
ki a s tronom iczny  a p a r a t ,  p rzeds taw ia jący  właściwym i 
dokładnie  skom binowanym  mechanizmem p od ług  ustaw 
n a tu ry  w  ru ch  p o p ę d za n ą  b u d o w ę  świata, tudziez m n ó ­
s tw o  o d p o w ied n  ch a p ara tó w  pom ocn iczych .  P ism o 
p o d  n a z w ą : S e r  buierische Landbotc mówi o tęm r o  na- 
s t ę p n je :  »W idziel iśmy w tym zawodzie niejedną rzecz 
w. M r ichowic  , lecz to sz tuczne dzie ło  na leży  be sp rze ­
cznie do  na jceln ie jszych  jakie tu i j j rw id o k  publiczny 
w ys taw iono  Z ro b i ł  ją pan Scharff  z T o ru  ia ;  je s t to  
o w o c  dw unasto- le tn ic j  p racy  i m ozo łu .  K ażdy  cziowick 
nie m ający  na jm niejszych nauk p rzvgo tow aw czych ,  m o ­
że w  przec iągu  dw óch  godzin dokładnie  obeznać  się 
Z całym  związkiem w szy s tk c l .  niebieskich z jawień we­
w ną trz  sys tem u p lane t .  —  W sp o só b  dz iw ny i całkiem 
z rozum ia ły ,  pokazu je  pan Scharff  bieg p lan e t  w  Ogóle, 
w  rozm aitych  szybkościach około  s ło ń c a ,  w i.ch o d ­
ległościach  od  n ieg o ,  a mianowicie  bieg ziemi wraz 
z księżycem —  słowem  wszystko, co c całym  systemie  
świata  może dać najdokładniejsze  w yobrażen ie .  Pan 
Scharff  p o ło ż y łb y  dla m łodzieży  wielką zasługę , gdyby 
z tym  kosz townym  i w swoim r idzap. j e d y n y m  w y n a ­
lazkiem o b jechać  chciał  wszystkie publiczne  naukowe 
z ak ład y ,  i z y czy ćb y  na lćża ło ,  aby w tym  celu. od  wszy­
stkich in s ty tu tó w  p o trzebne  uzyskał w sp a rc ie ,  gdyzby  
z tąd  ta <orzvść w ynik ła  ze co nauczycie le  o s y s te ­
mie b u d o w y  świata  z m ozólną  p racą  ledwie przc-z długi 
p rzec iąg  czasu swoim uczniom  w y ło ż y ć  i w y ja śn ić  
m o g ą ,  to  nczn iowic  tu przez  naoczne "rzeds taw ieu ie  
z wielką ła twością  w przec.ią„u kilku godzin p o jm ą .«

W  o l b r z y m i e j  o r a n z e r y i  w W e r s a l u  r o ­
śnie d rzewo p o m ara ń cz o w e ,  zw ane :  W ielki iłourbun, 
m ające teraz  spe łna  lat  czte'r_, sta t rzydzieści i jeden .  
Drzewo to j e s t  tak w ie lk ie ,  iż gałęzie jego dru towem i 
sznuram i p rzy m o co w ać  musiauo. I d ługo jeszcze bę ­
dzie  s t a ło ,  gdyż pom im o tego w ie k u ,  je s t  dotycl  Czas 
całkiem świeże i zdrowe i zawsze jeszcze z n iep rze ­
b ra n ą  siią zdobi się kwiatem i rzęs :sty  ow oc  w ydaje .  
Drzewa io zasadzono 1411 roku w P a m p e lu n ie , s to łc -  
cznent mieście N aw arry ,  z hąd się w 8? lat  później do

Francy* w darze dosta ło .  B y ło to  pierw sze  drzewo p o -  
mai ańczowe w e Francy- , i gdy ie wieziono , zbiegał 
się lud ze wszystkich o k o l ic ,  aby io widzićć.

k  0 7  a w ę d r ó w k a  n a r o d ó w .  W ynoszenie  się 
ludzi z E u r o p y  zamieni S'ą z czasem, w prawdziwą w ę ­
drów kę narodow . Przeszłego roku  wyn ios ło  sie z An­
glii 118,000, z Niemiec zas przesz ło  50,000 lu d z i ,  a 
wnosząc  z obccnćj  chęci w y  nos.zenia s i ę ,  i lość  wy - 
c hodców  w  tym  roku nic będzie  mniejszą. Z Hessyi 
w ynies la  się  niedawno cala gmina z p roboszczem  i na­
u czy c ie lem ,  c. z samej Westfali i  w y sz ło  przeszłego m ie­
siąca 260 iudzi.

K l u b y  w A n g ' i i .  Jakkolwiek wielkiego p o w a ża ­
nia doznaje  stan małżeński w  Angli i ,  i jakkolwiek do ­
mowe pożycie  je s t  tam bardzo  c en io n e ,  przecież  nic 
zbywa v* tv m  kraju na osobach  bezżcnnycl  , z k tórych 
większa część w  s to l icy  ży je .  Otóż dla osób tego ro ­
dzaju  klub jes t  bardzo  dcgJdnć in  m ie jscem , gdyż aż 
do  pewnugo - topn ia  zas tęp u je  im dom w łasny .  Mogą 
on .  tam bard»o wygodnie  cały  swój czas p rzep ęd zać  
i używ ać  wiele  p rz y je m n o śc i ,  jakich się tylko w  d o -  
m owdm poży c iu  a o z n a j e , i jakich kawiarnie francuzkie 
bynajm nićj  nastręczyć  nie są w  stanie . P rzy tćm  i to 
nie mało sie p rzyczyn ia  do zaludnienia  k lubów  w  L o n ­
d y n i e ,  poniew aż  single gentleman j ako  członek takiegoż 
klubu m ający kilka ser fun tów  szterl, rocznego d o eb a-  
d n ,  m oże  kupić  sobie takież same w y g o d y  i p rz y je ­
mności  jak na jbogatszy  pan w  świecie . Za  szesć gwl- 
n eó w  rocznego datku , niuże mieć rok rocznie  piękne 
m e b le ,  mieszkać w  w y tw o rn ie  p rzy o zd o b io n y ch  p o k o ­
j a c h ,  przechadzać  się  p o  miękkich w yście lonych  d y ­
wanach , siedzieć p rz y  wygodnym  k o m in k u , uzvw ać  
w y b o rn e j  bibli joteki , czytać  przy  śniadaniu takąż sa­
mą i lo ś ć ,  a naw et jeszcze więcej gaze t ,  i widzieć r ó ­
wnież liczne i zabawne to w arzy s* w o , jak  boga ty  lord ,  
m ający  p ięćdziesią t  ty s ięcy  fun tów  szterl .  rocznego 
dochodu .  A jflzĘp kiubista  uo ty ch  sześciu gwineów 
doda jeszcze dwieście  albo t rzys ta  dukatów , w te d y  ma 
codzieńnic  śniadanie , ob iad  i wieczerzę  tak w y b o rn ą  , 
sp i ja  tak p rzednie  w ino,  p o r to  i k lare t ,  i ma tak p u n ­
ktualną usługę jak k tórykolw iek wielki magnat w swoim 
o a łacu .  U żyw ając  tak wielkich korzyści w stosunku za 
tah małe p ićn ią d zc ,  dziwić się  nie na leży ,  że tak w ie l­
ki jes t  nacisk osób  do podobnego  k lu b u ,  iż z w szy ­
stkich ty c h ,  h tórzy  do niego się zg łasza ją ,  zaledwie  
p o ło w a  p rz y ję tą  bywa.

P r z e z n a c z e n i e .  Pewien  szewc miał dw óch  
ę&Ionców w te rm in ie ,  k tó ry ch  codzierinie z -rana  b u ­
dzić musiał .  A  że obadwaj c h ło p c y  spali w jćdnem  
łóżku ,  jeden  regularnie  od  ściany, ą drugi z kraju,  p rz e ­
to majster  c h w y ta ł  zawsze za ucho teg o ,  co z kraju 
leżał i ta rga ł  tak d ługo ,  aż pokąd  len krzykiem swym  
drugiego nic p rzebudz ił .  Tak się dzia ło  przez  całe 
p ó ł  roku. C h ło p ie c ,  h tó rem n się nareszcie to s p t z y -  
k -z y ło ,  rzekł jednego wieczora  do swego to w a rzy sz a :  
»W idzisz  b r a c i e ,  iż jes tem  zawsze um ęczony ,  p o łó ż  
ty się choć  raz na m oje  m ie jsce ,  a ja  p o ło ż ę  się od  
ściany, abym choć raz umknął ręki pana majstra  u — 
T uw arzysz  p rz y c h y l i ł  się do jego  p rośby .  — Z -rana  
skoro św it .  przychodzi m a js te r ,  i s .anąw szy  nad łó ż ­
k iem ,  myśli  sóbie  w  d u sz y :  sZawsze targam za uszy  
tylko jednego,  dzisiaj więc dam mu pokó j, a potargani 
tego, k tó ry  od  ściany leży . t .—  Jak zamyślił,  lak u c zy ­
n i ł . — Biedny ch ło p iec  przebudza  się z przestrachem  , 
a opam ię taw szy  s i ę ,  rzecze :  » 0  nieszczęście!* Nikt 
sw em u przeznaczen iu  ujść nie może.
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